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Dumka, 1823 k . i 5go a u g u s t a .

C z a rn e  c h m u r y  p o k ry ły ,  b łę k i t  n ieb io s  czysty , '
"W ia t r  szu m i w ga łęz iach  sosny:
T a k  o b łok  p rz y g ó d ,  c z e r n i ł  n ie p r z e y rz y s ty ,  

U p ły n io n e  dn i  m ey  wiosny.

D e sz c z  lc ie ,  spada grom  i b ły sk aw ic a ,
K w i a t  z ap o m n ia n y  zgina się w d o lin ie ,
Ł z y  n ie r a z  g o rz k ie  s k r a p ia ią  me l ica ,

K w i a t  szczęścia  mego zag in ie .

J o d ł a  się w  sam otnośc i w znosi na  gór szczyc ie ,  
W i c h r y  n ią  srog ie  m io ta ją ,
ISiestety! m oże  tak  up ły n ie  życie  
]Ni go .p ro m ien ie  s łońca  ośw ieca ją .

N a d e y d ą  b o rz e ,  z n ie m i  sroga z im a,
D r  z ew o  w y w ró c ą  z k o rz e n ia ;
U m rę ,  czas lec i ,  co go n ic  n ie  w s trz y m a ;

Zapomną mego imienia, ' T.S<

Ś p i e w  ś m i e r c i  m e y  m e r i e l i e s , z  "W altera Skota.

1’ocóż d ln ż c y  zam ieszk ać  zn iszcza łeg o  c ia ła ;
Ch cesz duchu ; śm ie r t e ln e  zw łoki?

P o có ż  w a lczy ć?  god z in a  o s ta tn ia  z a b rzm ia ła ,
W  i eczność  w zy w a  bez  od w ło k i .

J u ż  w y zw o lo n y  z srogiego w ię z ie n ia ,
R z u ć  l iche  c ia ło ,  sk o ń cz  iego c ie rp ie n ia ,
W  n ie b i e  c i  ty lko  n adz ie ja  zostaje ,

C zas m in ą ł ,  w ieczn o ść  nasta je .
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Lękasz się zimna powiewu srogiego,
Dla tego, coś mu wiernie towarzyszył, ciała? 
Gdy zawsze oczy do snu ostatniego,
Niemasz ocknienia, wieczna noc ściemniała.

Już zorza błyska, daleka ci droga,
W róć, zkąd przybyłeś, leć, zkad cię wysłano , 
Śmierć ostatniego czeka tchnienia sróga.

Aby łup ziemi oddano-

5gO A P R Y L A  1827 R O K U .  

Cichość panuje w około,
Lekki wiatr w liściech szeleści, 
Skowronek nóci wesoło,
A pasterz z lubą się pieści.
Odżyła cała natura,
W raz  z miłey wiosny zjawieniem, 
A zim ysrogość  ponura 
Rozstała się z przyrodzeniem.

Słońce się w zbija wysoko,
Pędząna pastwiska trzody ,
A Maryli modre oko 
Szuka, gdzie jest Antek młody. 
Wszystko już szczęściem oddycha, 
Kwiat polny pączek rozwija,
Ach! zacóż serce me wzdycha, 
Czemuż mię smutek nie mija?

Zacóż, gdy natura cała,
Zrzuciwszy smętną zasłonę,
Znów miłą postać przybrała,
Serce moie tak ściśnione?

T.S.



Zacóż, gdy mnie wszystko wzywa, 
Abym się wespół cieszyła,
Żałość się w duszy odzywa ,
A łza żrzen icę  zwilżyła? *

Niestety! kw iat się odradza,
P tak  do gniazda swego wraca, 
M iłości potężna władza 
T ru d y  osładza i skraca;
R o ln ik  w krotce ręką  czynną 
P łody  ziem i w żniwie zb ierze ,
P o  tych zawsze łzy nam płyną,
Co śm ierci padli w ofierze!

Ach! dla nich słońce n ic wschodzi, 
S kowronek ze snu nie zbudzi, 
Miłość im życia nie słodzi, 
R ę k a s ie  pracą  n ie strudzi!
Na wieki zimna mogiła,
P rz e d  niemi blask słońca kryie, 
N ie w idzą, iak postać miła,
Ł zam i,  kam ień  zimny myie.

D la  nich równo czas upływa, 
W i a t r  srogi, czy zefir wieje,
Czy chm ura niebo pokrywa,
Czyli ciepły deszczyk leje. 
N ieczul i  na jęk rodziny ,
Głos się z mogiły n ie  wzniesie , 
W ie c z n e  są dla n ich  godziny,
Nic tam odmiany n ie  niesie .

Czyliż zn iknęli  na wieki 
Ci, k tórych  nas smuci strata?
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Czy ż nie o tworzą  powieki ,
Gdy długie upłyną lala?
Nadeydzie rhwi la szczęśliwa,
Grobowce otworzą, łona,
A co ich teraz zakrywą,
Spadnie posępna opona.

Wieczność ,  otworzy  swe wrota,
Tam  szczęście czeka niezmienne,
Tam weźmie nagrodę cnota,
I  znikną przesądy ciemne.
Tam nigdy łzy juz nie płyną,
Posępność czoła n iechmurzy,
T am  n ie mą  piorunow,  burzy.

W ie c zn e  tam słońce jaśnieje,
Ovciec tam dobry panuje,
Słodki  zawsze wiet rzyk wieje,
A serce żalu nieczuje.
W k r ó tc e  i my tam będziemy ,
Niech ta myśl boleść osładza ,
Na wieki się już zląc ze my
Bo tam śmierci  niknie władza,  T. S.

Z A M Y Ś L O N A .

„  G dzież  dusza  tw o ja  ? . . .
--------- w krainie pamiątek ! "

M i c k i e w i c z .

1 -

T w ar z  twoja zadumaną,  w oku twojem łezka,
Jak  per ła  rosy na fijałka łonie,
Na alabast rową rączkę nachyli łaś skronie,
I  o ezemś sobie dumasz istoto niebieska.'
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z.
Ach! ja k ż e ś  piękna! w tw ćm  oku  natchn ionen t 
C ałe  się n ieb p  m aluje  d o ra z u  ,
7jda się, żeś  pe łna  u ie h ia n e k  obrazu  
W z l  ecisz  po p ro m y k u  z oka w y s trze lo n em ,

5 .

Stóy! . . . stóy je szcze  c h w i l ę ,n i e c h  p a t r z ę  n a  c ieb ie  
Dla z iem i je szcze  pośw ięć  jedno pó łgodziny ,
Napóy niebieska, wonią, ro d z in n e  k ra in y  
N im  n a leż ąca  n ieb u  n ie  zag in iesz  w n ieb ie  {

S O N E T  do E .  . . .

W s z y s c y  m ó w ią ,  żeś  p ięk n a ,  ż e ś  o b ra z  an io ła  ,
K a ż d y  ra d  cię  ogląda, w ie lb i  c n o ty  twoje,
C zem u ż  po dobny  skale  n ie w z ru s z o n y  stoję,

O podał n a t r ę tn e g o  w ie lb ic ie l i  ko ła?

C zy żem  czuc ie  u t r a c i ł ,  czy  s e r c e  n ie  zdo ła  
P r z y j ą ć  m ie szk ań ca  n ieba  w p am ięc i podwoje,

Czy  sw ey  m o w ie  n ie  u fam , czy  się słów tw y c h  boję, 

W z r o k ,  co w sz y s tk ich  z a d z iw ia ,  czyż  m n ie  nie p o w o ła?

O luba! n ay w d z ię czn iey sza ,  n ay go rę tsza  m ow a, 
P a lą c e m i  cię  usty , g o re ją cy m  w z ro k ie m  

C z y ż  p o t r a f i t o  oddać ,  co s e r c e  zachow a?

P i e r s i  w z b u rz o n e ,  m io ta n e  u czuć  p o to k ie m ,
S ą  czys tą  m ow ą  se rca ,  a s e rca  w ym ow a,
N ie  w y s ło w io n a  do tąd ,  n i  u s ty ,  n i  ok iem  ! . , ,



ELEGIA PIERW SZA.

Otoż jestem już znowu na rodzinney z i e m i !
I leż  tu wspomnieli! ach pamiątek ile,
T e raz  sobie odpocznę, at tu miedzy temi,
Lipami sędziw em i— i młodości chw ile,  
Przypom nę: k tó re  cicho tut£y przepędziłem . 
M arzyć będę, com m arzył;  śnić będę, co śniłem ; 
Znów  z czystego zwierciadła wiosny p rzyrodzenia ,  
Uozyć się będę sz tuk i niewinney myślenia ,
Ożenię się z radością, pobratam  z sumieniem,
I  przyjaciół zaproszę; tu koło mnie stanie;
Topól z wyniosłem czołem, tu  w szatę ju trzenk i,  
U bierze  się p rzy  źródle fijołek m aleńk i ,
A tam łąka, majowe rozścielę posłanie,
A tu chwilkę przysiądę sobie nad s trum ien iem . 
Potem zwiedzę ogródek, i  źródło, i  lasek,
I  te błonia, po k tórych  biegałem z wiatram i,
Po  k tó rych  nie raz  złoty rozsiewałem piasek,
I  altanę, gdzie sobie nie raz  się usnęło 
I  grotę, m ey młodości w ie lk ie  arcy-dzieło,
I  was d rzew a, was kw ia ty ,  com się baw ił  z wami! 
Odbiegłem was na wiosnę, a witam w jesieni.
L ec z  czemuż przedstaw iacie  mi obraz boleści!
Jak  smutno! już się żaden z l is tków nie z ie len i.
J a k  cicho tu! już żaden z lis tków nie szeleści!
Lecz wy znowu wrócic ie  w odm łodniałey szacie,
By nadzieją oświecić te  smętne u s tron ia  ;
W y  znowu pow róc ic ie ,  w wiosny majestacie,
I s ze p n iec ie  s trum ien iom : obudźcie te błonia:
I  szepniecie gaikom: śmieycie się nadzie ją ,
I  wnet zielone d r z e w a  s łodko się rozśmieją.
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A le nie  dla mnie, ja w io sn y  nie  miałem:
Bo n a js z c z ę ś l iw s z e ,  bo wiosenne ch w ile  
Już dawno gorzko, dawno przepłakałem ;
A le  nic dla m nie, ja szczęścia nie znałem ;
B o n a jszczęś l iw sze ,  bo m łodzieńcze  lata,
D a wno zalały namiętności fale ;
A gdziez łz y  moje? a gdzież moje żale?
I  ray m i ło śc i  mrugający m ile  
J złotych m arzeń kraina bogata 

P o w ie d z c ie ,  gdzie się w szystko  to podziało?
W e  śnie  pamięci tylko pozostało.

Dominik Z a lie tla .

P O W I E Ś C I .
Z A w a d y a  k a . Powieść francuzka ,

Wielokroć słyszałem śpiewane kawatiuo 
z Cyrulika Sewilskiego.

Nigdy ta arya nie wydała misie tak przy­
jemną, jak w dniu, kiedy ją słyszałem, śpiewa­
ną przez aktorkę włoską , pannę Kamillę.

Naprzód, jest niedoz walanie miłości Hiszpan­
ki. Potem , nieznacznie , natnralna podstępna 
Tiozyna, bierze nad niem górę: bo myśli tak po­
ważne , naw et gdy i namiętność je ro d z i , nie 
moBfi długo zaymowae głowy szesnastoletniey, 
Idą więc wymyślone dziwactwa , piosnki kro- 
tolilne i lekkie. Ona śmieje się ze swego opie­
kuna , ona cieszy się z jego odeyścia.

Przy mnie był młody Włoch, który oka nie 
spuścił ze śpiewaczki.

Żaden oddech nie wychodził z ust jego, na
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w  p ó ł  o t w a r t y c h ;  łzy b ły szcza ły  w  jego oczach,  
k t ó r e  có św ię c e y  w y r a ż a ł y  , n i ż  z a c h w y c e n i e .

1 gdy  s k o ń c z y ła  k a w a t i n o  , gdy  uni es ie n i a  
w z n o s i ł y  sie ze w s z y s tk ic h  s t r o n ,  K a m i l l a  r z u ­
c i ła  u k r a d k i e m  na niego  s p ó y r z e n i e . ------

P o  p r a w e y  ręce  mło dego  c z ł o w i e k a , z n a y -  
d o w a ł  się n ie z n a jo m y ,  k t ó r e g o  od p o c z ą tk u  ope­
r y ,  w i ę c e y ,  n iż  raz  z a o b s e r w o w a ł e m  sobie.  B y ła  
w  t y m  c z ł o w i e k u . j a k a ś  n i e p r z y j e m n a  m ie s z a n i n a  
p r z y g a n i a n i a  i z łe y  obyczanośc i .  R o z w a l o n y ,  na  
s w o j e m  k r z e ś le ,  t r ą c a ł  ło k c ia m i  są s i adów ,  m ie ­
s z a ł  co m o m e n t  w i d o w i s k o ,  p r z e z  u w a g i ,  w  głos 
p r a w i e  czy n io n e .  K i l k a  razy  syka l i  na  niego 
n i c u k o n t e n t o w a n i  , a le  on  b y n a y m n i e y  n i e  m ia ł  
się na  bacznośc i

O d d a n y  c a ł k i e m  s w e m u  w z r u s z e n i u  , czci­
c ie l  K a m i l l i ,  b y n a y m n i e y  n i e  u w a ż a ł  t a k i e y  n i e -  
g rzccznośc i  ; a le  gd y  scena  zos ta ła  za ję tą  pr ze z  
B a r t o l a  i Bazyla ,  o d e p c h n ą ł  z w o l n a  ło k i eć  s w e ­
go są s ia d a ,  k t ó reg o  p r z y k r e  obeyście się p i e r w ­
szy  raz  po czu ł .

N i e  w i e m ,  j ak ie  s ł o w a  w y r z e k ł  t a m t e n ;  a le  
u y r ż a ł e m  i s k rz ące  się oczy W ł o c h a  i po l ic zk i  
b l a d e  p o c z e r w i e n i a ł e .

Z a c h o w a ł  je d n ak  sp okoynośe .
O ś m ie lo n y  t a k i e m  u m i a r k o w a n i e m ,  jego p r z e ­

c i w n i k  , p o g r o z i ł  m u .
,, W y c h o d ź m y ,  w y c h o d ź m y  ! ”  z a w o ł a l i  oba

W j e d n y rn ż e  czasie.
K i e d y  się od da la l i  , k r z y k  w y s z e d ł  z t e a t r u .  

W i d z i a ł e m  w ó w c z a s  m ł o d z i e ń c a  d rż ącego  , po­
t e m  chw ie j ą c eg o  się ze ł z a m i  w  oczach  •, a le  
jego p r z e c i w n i k  o d w r ó c i ł  g ł o w ę  , d l a  zobaczo-  
n ia  , c zy l i  idz ie  za n i m  , i poszedł .
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N ie  mogę odmalować wzruszenia  , jakiego 
d o z n a w a ł  czciciel  Kamil l i .  Było to w chwil i ,  
k i ed ym  poszedł za n im , chcąc wiedzieć koniec 
te-y sceny.

D w ó c h  ludzi ,  dosyć n iep rz y jemney  postaci . to­
warzyszyło  n ieznajomemu grubi j aninowi .  W ł o c h  
b y ł  sam , i rz uca ł  kiedy niekiedy niespokoyne 
na około siebie spóyrzenia.

Jesteś  cudzoziemcem ; nie magż ś w i a d k ó w ;  
b ęd ę  ci s łużył  , r z e k ł e m ,  przybliżając  się. P o ­
dał  mi rękę  , i ścisnął  moją. Poznałem  po tein 
ściśnieniu , ile by ł  zasmucony.

W z ią w szy  broń,  przechodzi l i śmy przez  wiel e  
u l ic  samotnych,  i wyszl iśmy za miasto.

X ięż yc jaśnie ośw ieca ł ,  jak nigdy nie w i ­
działem.  Niebo  było pogodne.

P rzy b y w sz y  na plac,  s tosowny do potyczki ,  
n ieznajomy spokoynie zdją ł  z siebie sukn ią  , o- 
beyrzał  s t arannie  zaost rzoną szpadę , a potem 
śmiejąc .się , począł  się mieć na  baczności , jak 
mis t rz  focli tow; n ie  mogę w y p o w ied z ieć ,  jakim 
t en  śmiech przeją ł  mię p rzes t rac hem.

Ud pierwszego pchnięcia , W ł o c h  upadł ,  
p i erś  naw skró ś  została przeszytą.

Chcia ł  mówri e ,  ale k r e w  mu przeszkodziła;  
chcia ł dać znak,  ale kon wul sye  śmierc i  nie do ­
zwol i ły  mu tego.

K a m i l l a !  K am i l l a !  rz ek łem  do niego; gdyż 
zrozumiałem jego myśl  ostatnią.

Uczułem ściśnienie mojey ręki  , i potem sko­
n a ł .  P o d ó w c z a s ,  t e n ,  k t ó ry  go zab i ł ,  oc ierał  
b r o ń  s k r w a w io n ą ,  i roz mawia ł  ze swymi t o w a ­
rzyszami .  Pomóżcie mi, rz ek łem  do nich  w mo- 
j e m  pomieszania,  pomóżcie choć cokolwiek,  aby

V



przen ieść  tego nieszczęśliwego , gdzie znaydzie 
pomoc.

Zaw adyaka spóyrzał na niego okiem, jakiem 
s ta ry  lekarz  pogląda na chorego : w z ią ł  za pu ls  
t ru p a ,  a potem  r z e k ł :  ,, Id źm y !  idźm y! n i e m a  
żadnego r a t u n k u ,  już on u m a r ł !

I zostawili mię samego p rz y  ich ofiarze.
B y łem  zu p e łn ie  przeję ty  s trachem  i n iespo- 

koynością. N ie  znałem  n aw e t  n az w isk a ,  leżą­
cego u nóg moich, n ie  w iedzia łem  też , w  czyje 
ręce  złozyć to ciało sk rw aw io n e .

K ied y  poglądałem  hez ce lu  w  około siebie, 
postrzeg łem  błyszczącą od św ia t ła  xiężyca s re ­
b r n ą  k lam rę  pug ila resu ,  k tó ry  należał do W ł o ­
cha. W y p a d ł  on z jego sukn i  , w  czasie goto­
w an ia  się do potyczki. O tw o rzy łem  go.

B y ł  w  n im  p o r t r e t  K am ill i ,  i lis t  ad ressow a- 
ny  do S ignora  Paolo F r ien z i .  P rze czy ta łe m  go, 
b y ł  to lis t,  p ie rw szy ,  k tóry  od n iey  o d eb ra ł  i 
k tu ry  d rżącą  ręk ą ,  d a to w an y  b y ł  tegoż samego 
dnia.

Poym ujecie ,  jakie by ły  moje uczucia, gdym  
go przeczy ta ł .

P rze jeżd ża li  w ieśn iacy  , udając  się z w oza­
m i na ry nek .  N a n ich  w y jedna łem , że p rzen ie ­
śli do m iasta ostatki W ło c h a  ; i gdy p rzyby li­
śmy , oznaym iłem  sąd o w i o sm u tn em  w y d a rze ­
n iu ,  zaszłem w  nocy , i udałem  się do m ieszka­
nia  K am ill i .

B lada, i w  o k ro p n em  oddan iu  się rozpaczy, 
z rozum iała  od pierw szego mojego słowa, o czein 
ją  p rzyszed łem  uw iadom ić. S łucha ła  mię n ie  
p rz e ry w a jąc  ; i n ie  odezw ała  się, aż k iedym  juz 
skończył.
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Napróżno upatryw ałem , w  jey niewzruszo­
n e j  twarzy , cokolwiek podobnego do Rozyny 
dniem przedtem. Juz więcey nią nie była; była to 
zemsta.

j, Jego nazwisko ! jego nazwisko! odezwała 
się nakoniec.

—  Nie wiem go , odpowiedziałem.
Jego nazwisko! powtórzyła  przyskoczyw­

szy do mnie, jego nazwisko! powiedź mi je. Ja 
chcę je wiedzieć , powiedz mi.

Niebo moim świadkiem , ze nie wiem !
—  D a r u y ! ah daruy! W P a n ,  któryś widział 

go umierającego , k tóry  jego odebrałeś ostatnie 
tchnienie W P a n  tak wspaniały dla niego! Nic 
to  nie znaczy, rzekła pccichu, będę je wiedziała.”

W e  cztery lata, po tern wydarzeniu, podró­
żowałem po Włoszech. W ieczorem , poszedłem 
na tea tr  , grano C y ru lik a  Sew ilsk iego .

B o z y n a  wystąpiła , a B o z y n ą  była P anna  
Kamilla.

Poniewolnem jakiemś czuciem, szukałem o- 
bok siebie Paola-Frienzi.

Zabóyca siedział na teyże samey ławce, co i ja.
Kamilla równie, jak ja, nagle go postrzegła; 

gdy nagły ich krzyk, p rzerw ał kawatino, które 
śpiewała. Zle się jey zrobiło.

Dowiedziawszy się o mieszkaniu Panny K a­
mi i, poszedłem nazajutrz, dla dowiedzenia sie 
o jey z row iu  , ale już ona nie żyła. Postępo­
wałem za jey trum ną, z sercem ściśnionem od 
smutku ; xiężyc oświecał ten pogrzebowy kon­
d u k t ; wszystko wkoło mię było sm utne , po-



Jitu'e , milczące , gdy glos śmiechu dal sic sły­
szeć koło mnie.  Zadrżałem przerażony, podniósł­
szy oczy. Był  to jeszcze ów ! Zawadyaka !

A .  A .

Z y d  g a m  a  c k  i .  P ow ieść wschodnia.

W  G amadze  , mieście Syryi , żył niegdyś 
T u re k  y imieniem M u sta fa  , który,  nie wielką 
sobie for tunkę zrobiwszy przez handel  kozią 
wełną ,  postanowił odbyć pielgrzymkę do M e k ­
ki. Jego familiyka składała się z żony i dwóch 
niewolników; a ponieważ żolia oświadczyła mu, 
że nie chce sama jedna pozostać w domu, dobry 
więc mąż przedał  ostatnią resztę wełny kozicy, 
wz ią ł  z sobą wszystkich domowników swoich, 
i ,  udając się z niemi w w ę d r ó w k ę ,  zamknął 
swoje mieszkanie. Jedyną  atoli W' tym razie, t r u ­
dnością było , schowanie pieniędzy zebranych. 
Nie chciało się jemu narazić siebie na niebez­
pieczeństwo , zostania zrabowanym w podróży 
przez pustynię;  ale też zostawić pieniądze w o- 
puszczonym domie , było rzeczą niepewną , a 
przyjaciół , k tórymhy mógł powierzyć tajemnicę 
swego bogactwa, nie miał bynaymntey. Po d łu ­
giem rozmyślaniu, 'przyszła mu, nakoniec, myśl 
włożyć je do różnych pakietów i schować na 
dnie pięciu wielkich naczyń glinianych , które  
potem napełni ł  olejem , i , przy odjeździe, po­
słał do jednego ze swoich sąsiadów , do Zyda, 
nazwiskiem M usa  , z prośbą,  aby je zachował 
do jego p o w r o t u ,  powiadając m u ,  że w tych 
naczyniach znayduje się oley, który sobie przy-
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^ ar7a na zimę. Ale żyd w krótce  z ciężkości na­
czyń * i z innych okoliczności , wniósł ostate­
cznie , iż one są zapewne inną jaką * kosztow- 
nieysźą rzeczą napełnione, i zaledwo M u sta fa  
puścił się w drogę do V am aszhu, gdzie zamie­
rzył przyłączyć się do karawany pielgrzymów, 
gdy M usa  wypróżnił garnki, a znalazłszy w niob’ 
jak się właśnie spodziewał, złoto* powyymoWał 
ję , A garnki znowiż napełnił olejem , tak , i ż 
nikt nie mógł dostrzedz jego oszustostwa. Bićdny 
T u re k  za powrotem swoim w krótce odkrył żar- 
fcik j uczyniony mu przez jego sąsiada ; ale , że 
naczybia były na pozór w  tymże stanie* w  ja­
kim je zostaw ił ,  a przytem nie mógł żadnym 
sposobem dówieśdź , co się w nich zawierało 
niepodobna nin przeto było skarżyć Żyda przed 
Sądem. Tak więc zaczął obmyślać inne śrzodki 
ukarania żyda , i odzyskać swoję m aję tność , a 
tymczasem nikomu nic nie m ów ił o swojey s tra­
cie, tylko swey żonie, którey takoż przykazał za­
chować o tem ścisłą tajemnicę. P 0 w ie lu  du-  
maniach, przyszła mu na myśl jedna, z k tórey so­
bie rokował pomyślny skutek. Jednego razu 
zwiedziwszy sąsiednie miasto Goms, dokąd czę^ 
Sto chodził przedawać swoję wełnę kozią , na­
potkał obóz C yganów , k tórzy z sobą “wieźli 
małpeczkę. N am ów ił ich przedać sobie to źwie- 
rzę, przyprowadził je pokryjomu do domu sw o­
jego w  G am adze, i zamknął w  izbie, do któ­
re v n ik t  nie w chodz ił , oprócz niego samego. 
Potem , wyszedł na rynek i kupił sobie ciemne­
go koloru kaftan , czapeczkę i p a s , jakie prze­
pisano żydom nosić po calem państwie tureckiem. 
T ę  odziez brał na siebie każdego razu, gdy od- 
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wiedzałswoje malpeczkę, dlaktórey codzień przy­
nosił pokarm, nikogo innego blizko nie przypu­
szczając do tego źwierzątka; które przeto w kilka 
tygodni, tak się do niego przywiązało, iż skakało 
mu na plecy, przymilało się i obeymowałogo każ­
dego razu , gdy wchodził do izby. Około tego 
czasu , spotkał raz na ulicy chłopczyka , syna 
żyda M usy, namówił go póyśdź z sobą do do- 
mu , przyrzekłszy mu dać winogron, a potem 
zamknął go w altance ogrodowey , odległey od 
ulicy i od wszystkich innych domów mieyskieh, 
tak , iz nikt nie mógł odkryć mieysca, gdzie był 
zamknięty chłopczyk. Tymczasem , żyd kilka 
dni troskliwie szukał syna , i, nie mogąc ża- 
dney o nim otrzymać wiadomości, rozumiał już, 
że u to n ą ł , albo , przechodząc się za miastem, 
wpadł w ręce koczujących Beduinów; że zaś był 
u niego jedynakiem, poddał się przeto wielkie­
mu smutkowi i rozpaczy , gdy nareszcie , dnia 
jednego, dowiedział się, ze syna jego w tym wła­
śnie czasie , kiedy przepadł był, widziano w  do­
mu H a d zi M u sta fy . Jakoż się wnet domyślił, 
że był to w ybieg, za pośrednictwem którego 
chciał Turek zemścić się na nim , za skradzenie 
pieniędzy; natychmiast więc zapozwał go do Ka- 
dego, i oskarżył, że utrzymuje u siebie jego syna, 
którego też domaga się niezwłócznie oddania. 
Z początku M u sta fa  zupełnie się wszystkiego 
zapierał; ale gdy jeden ze świadków dowiódł, 
iż widział chłopca , jak wszedł z nim do jego 
domu, i Kady już miał wydać wyrok , ażeby 
Turek do sądu go dostawił w życiu, lub zmar­
łego , wtedy ten zawołał: „ J a  iłła eł Ałła !
(K to , oprócz Boga). Jego xnoc i władza uieo-



graniczona, w jogo woli jest tw orzyć cuda, w p ra ­
wiające człowieka w zadumienie. P raw da , Ef- 
fendi! (mówił daley, obróciwszy się do sędzie­
go), Że ja, postrzegłszy syna Żyda Musy,  prze­
chodzącego mimo mojego domu , zaprosiłem go 
do siebie , p0 starey przyjaźni z oycem jego, i 
poczęstowałem w inogronam i,  które tylkom-co 
był przyniósł z mojego ogrodu; ale chłopczyk źle 
się mi wypłacił za moję uprzęymość. Zaczał mi 
grubijaństwa praw ić, i tak się nawet zapomniał, 
z e b lu ź n i ł  przeciw naszemu Świętem u Proroko­
wi. Lecz zaledwo w ym ów ił te obelżywe słowa 
gdy, z naywiększem mojem podziwieniem, zo­
stał przemieniony w m a łp ę ; w  takiey postaci 
ja go tu przyprowadzę, a na dowód, iż mówię 
praw dę, zobaczycie, iż zaraz pozna swojego oy- 
ca. ’ To powiedziawszy, kazał służącemu, który 
stał za d rzw ia m i,  wpuście do izby m ałpę ;  ta 
zobaczywszy , że zpomiędzy wszystkich obec­
nych , tylko sam żyd miał na sobie odzież do 
którey przywykła , wzięła go za swojego pana. 
rzuciła się mu na szyję , i przymilała się jemu, 
i® ziecię, dawno juz niewidzące swojego oyca. 
W łaśn ie  tego nie dostawało, iżby całe zgroma­
dzenie przekonało się o prawdzie M usta fy  
,, Dziwny cud ! ”  zawołali wszyscy; „ 
ki i M ahom et, ,ego P r o r o k .”  Żydowi kazano 
wz.ąc z sobą małpę i oddalić się z sądu. Po tey 
scenie , mc mu nie zostawało, jak tylko weyśe 
w  po ubowną ugodę z T u rk ie m : za nastaniem 
więc zm roku , poszedł do niego, i oświadczył 
iż powróci mu wszystkie pieniądze, które w y ­
jął z garnków z olejem. T urek  , dokazawszy 
swego, zgodził się wydać swojego jeńca, z tym

2 3 *  (
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atoli w arunkiem , izby dziecię było pokryjomo 
wzięte z jego domu, i żeby oyeiec zaraz miasto 
opuścił , z całą swoją familiją. Tym  sposobem, 
wiara przez ten  dziwny wypadek została n ie ­
naruszoną, a żydzi jeden za drugim wydalali sie 
z miasta, i odtąd nigdy już nie przemieszkiwali 
w  Gamadze. Ti. M. li .

P l l ZZ CHADZ KA POD LI P  AM r , 

w yją tek  z  d zie ł  S z y l l k i i a .

W olm ar i Adolf, dwąy przyjaciele od serca, 
oddaliwszy się na czas niejaki od wrzawy czyn­
nego świata , żyli na wsi w spokoynem ustroniu, 
właśnie jak gdyby dla tego żeby w  chwilowym 
odpoczynku zastanowić się filozoficznie nad i- 
grzyskiem losu , który ich życie rozmaitemi i 
dziwnemi wypadkami napełnił. Szczęśliwy Adolf 
poymował świat z całym zapałem młodzieńcze­
go serca; smutny W olm ar  okryw ał go żałobnym 
kirem  doświadczonych przez się nieszczęść. Tuż 
p rzy  mieszkaniu szpaler l ip o w y , był uluhio- 
nera mieyscem ich zwyczayney przechadzki, i 
rozmyślań ; ' tu  też kiedyś pod czas pięknego 
majowego poranka przechadzali się oba , a ja 
taką między niemi słyszałem rozmowę.

uś d  o l  f .
Dzień piękny —  całe przyrodzenie przy­

wdziało barw ę wresela, a ty W ohnarze!  tak je­
steś smutny?

T¥* o l  m a r.
Day mi pokóy, wszak w iesz i bez tego, że Zwy­

kłem Zawsze, psuć tw óy  dobry humor.



—  3 5 j  —

- A d o l f .
Ale czy tez. podobna ,  k ielich  rozkoszy do b ro ­

w oln ie  od ust usuw ać ?
f y  o l  vi a r.

1 dla czego n i e ,  jeżeli w n im  się znayduje 
jadow ity  pająk? T obie teraz m aluje się całe p rzy ­
rodzenie , jak hoża , szesnastoletnia dz iew ica  
w  d n iu  jey zaślubin. M nie zaś wydaje się ra -  
czey jak podzyła m atrona ,  z w y m alo w an y m  r u ­
m ieńcem  odbijającym się od w yżó łk łych  p o li­
czków ; tez same ma k leyno ty  na g łow ie, jakie jey 
p rap rab ab k a  jeszcze nosiła. Jakże  dziw acznie 
w dzięczy się teraz w  swoim św iątecznym  ubio­
rze. Są to jednak wynoszone stroje; ileż tysięcy 
razy porzucała je żeby p rzyw dziać  na* now o. 
T e ż  sarnę nosiła b a rw ę  p rzed  D euka lionem , te -  
miz tchnęła  w o n ia m i , w tenczas  już też same 
k w ia ty  pstrokaciły  tło  jey odzieży; przez tys ią ­
ce la t  pożera szczątki tego, co się ze stołu śm ier­
ci pozosta ło ,  z m a r tw y c h  cz łonków  w łasnych  
sw oich  dzieci p rzypraw ia  dla siebie no w e m a­
low idło , z k tó rem  się w dzięczyć będzie , i tak  
p rzes trzeń  spustoszenia w  mamiąceni w ystaw ia  
św ie t le .  M łody cz łow ieku , czy wieśz w  jakiem  
te raz  chodzisz to w arzy s tw ie?  czy pomyśliłeś o 
tern, że te niezm ierzone okiem półkole ziemi , 
jest jedynie mogiłą tw o ich  p rzodków  ; że ten  
w ia t r ,  co ci k w ia tó w  i d rz ew  rozkw itłych  przyr* 
nosi w onią, bydź może n ap aw a pow onienie  tw oje  
duchem  co niegdyś A rm in iusa  ożyw ia ł;  że w ty m  
orzeźw ia jącym  zdroju  kosztujesz wody co p rzez  
kości naszego w ielk iego  H en ry k a  przesiękła.  
Ten sam atom co w g łow ie  P la to n a  w z b u ­
dzał w ysoką myśl o Bogu,, co serce T y tusa  po-



l i to w an iem  nape łn ia ł ,  teraz bydź może podże­
ga zw ierzęce  chucie w p iers iach  nowego Sarda- 
jiapala , albo z re sz tą  cielska podłego w isielca ,  
k ru k o m  służy za pastw ę. I tobie Adolfie, to w szy­
stko pociesznem się wydaje?

u4 d  o l  f .
Przebacz .  T w o je  uw agi tw o rz ą  w  imagina- 

eyi mojey w cale  zabaw ne w idow isko. Jak to  ? 
czyż cząstki naszego ciała n iem iałyby  u l e ­
gać ty m  samym praw om  , jakie i dla duszy 
naszey są w skazane ? Czyiiż po śm ierci całey 
machiny, n iem iałyby  pe łn ić  tychże samych obo­
w ią z k ó w ,  jak i p ie rw ey  kiedy dusza n iem i rz ą ­
dziła:

Quae cura f u i t  vivis eadem  sequilur te l-  
lure reposto s.

fV  o l  m a  r.
T a k ą  rzeczą popioły L iku rga  do tąd  i na w ie­

ki na dn ie  oceanu pozostaćby musiały.
jś d  o l  f .

Czy słyszysz ów dzie  głos tk l iw ego  słow ika. 
Cóż ? .niemógłże on pow stać  z pop io łów  T y -  
bu lla ,  k tó rego  pienia p e łn e  są ró w n e y  tk l iw o ­
ści. Bydźże nie może, że to w zn iosły  P in d a r  szy­
buje w owym  orle co go za ledw o okiem dosię­
gniesz w niebieskim  błękicie , a.lbo, że atom  Ana- 
k reona nic u la tu je  razem z m iłym  d la  nas pow ie­
w em  zefiru? K tóżby  zaprzeczył czy cząstki ciała 
czułego kochanka, nie osiadły w  pyle na rozko­
sznych lokach pani jego serca? że prochy lichw ia­
rza nie u w ięz ły  razem z odw ieczuą  rdzą ,  sz tu ­
kę m onety  pokryw ającą? Albo też , że sp róchn ia ­
łe  kości po lygrafów  nie były w skazane p rz y l-  
guąć  do p ap ie ru  razem  z massą l i te ry  p o k ry -
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waiącą , lub  tez wiecznie  jęczeć pod prassami 
druka rsk iem i  , a g łups twa spółkolegów dal e-  
k iey  po daw ać potomności? W id z i s z  wiec  W o l -  
niarze! w ty ni samym kie l ichu gdzie ci ty lko gorz­
ka żółć się wyradza ,  tam móy dobry hutnor  w y ­
da w a pocieszne żarciki.

o l  m a r.
Adolfie! przyznaję,  że t w ó y  do w c ip  umie  na-  

dadź in n y  kolory t  samey n a w e t  s u ro w ey  p r a ­
wdzie ,  ale pozwól  mi daley mówić .  Dobra  sp ra ­
w a  nic nie t rac i  i leko lwiek bądź zastanawiają  
się nad nią.

A  d  o l  f .
Ale i ty  W o l m a r z e  wtenczas  się nad nią  

zas tanawiay kiedy będziesz szczęś l iwym.

W  o l  m  a r.
Dla Boga! dotykasz  nayniebezpiecznieyszey 

ra ny .  Jed nak u ciebie mądrość mogłaby się po­
r ó w n a ć  do pochlebney  rzeroieś lniczki,  co stoso­
w n i e  do h u m o r u  pana , raz szczęś l iwy w y p a ­
dek  czarnym pociąga pokostem , to z n o w u  sa­
m e m u  nieszczęściu połysk i śnieżną białość n a ­
daje. rI a k  więc  zepsuty  żołądek,  zamieni łby na­
szego p lane tę  na p iekło,  a szk lan ka  w i n a  samych 
c z a r t ó w  mogłaby ubós tw ić .  Lecz  jeżeli  h u m o r  
ma t ak  zmien iać  naszą fi lozofią,  powiedz  mi  
A d o l f i e ,  k iedy la p r a w d a  będzie  jey osnową? 
Lękarn  się, ale zapo wiadam tobie,  że wtenczas  
m ęd rc em  zostaniesz k ied y  w p r z ó d  nieszczęście 
czoło ci zachmurzy.

■ A d o l f . '
Jeżeli  tak ma bydź —  bogdaybym nigdy m ę d r ­

cem nie był



^  o l  m a r.
Nieprzeczę ,  szczęśl iwą p r a w d ę  powiedzia łeś ; 

lecz u w a ż  sam Adolfie , praca jest w a ru n k iem  
życia ludzkiego , ce lem jego jest mądrość,  ale 
nagrodą wszystkiego czyż można nazwać szczę- 
ście ? Tys iące  i jeszcze tys iące żag lów odbija 
od ląd u ażehy po nieznajomym oceanie szukać 
w y s p y  szczęścia,  i ze zdobytym złotym ru ne m  
nazad do oyczyzny powróc ić .  P o w i e d z  mi je­
d n ak  mędrcze ,  jaka jest liczba ty cli, k tó rzy  por 
żądany  osiągną sk u tek .  W i d z ę  nieprzeliczoną 
f lo tę  jak w i e r n i e  z p o w o d u  wielol icznych p o '  
t rzeb ,  to się od b rzegu odd da ,  to z n o w u  nazad 
povyraca i zn o w u  odbija,  żeby jeszcze w y l ą d o ­
wać.  Ściera się n aw a łem  w przedsieni  swojego 
przeznaczenia ,  z bojażnią krąży w z d łu ż  br zegów,  
robi  zapas żywności ,  n ap raw uje  l iny,  a przecież 
n igdy na pełne  morze nie wychodzi .  Są to tacy 
co się dziś nad tem mordują  , co ju t ro  znow u  
ma icli siły osłabić. Odciągam icli od summy cał-  
kowi tey  do vvyspy szczęścia dążących,  i tak ich 
l iczbę ,  widzę  prz ynayn miey do połowy zmniey-  
szoną.  T u  znow u  post rzegam,  że innemi  k i e r u ­
je zmysłowość,  a ta przedwcześnie  do grobu ich 
spycha.  Są to tacy co na to tylko sił  swoich u -  
żyw ają ,  ażeby spożyć owoce pracy , w  k r w a ­
w y m  pocie przez  drugich u twor zone .  R ó w n ież  
więc  i tych wyłączam z całości, i przeto  licha 
ty lko  część czwar ta  już mi pozostaje. Nareszcie  
z bojaźnią i d rż en iem ,  bez igły mągnesowey,  je­
dynie  pod p r z e w o d n ic tw e m  b łędnych  gwiazd 
puszcza się pozostały s m u t n y  orszak na st raszne 
wody  oceanu,  p łynie ;  już widać  białe c h m u rk i  
n ad  horyzontem szczęś l iwych b rz egów .  Ziemia



ziemia! z zapałem woła sternik, a w  tern pęka 
nędzna deska zbliżającego się do celu okrętu, i 
cała jego budowa na dno wód się pogrąża: „ A p ­
p a r e n t ra ri nan tes in gurgite vasto. Jednak 
nayzręcznieyszy pływacz , z dogory wającemi si­
łami walcząc przeciwko wodom dobił się nare­
szcie do lądu, ale nieznany nikomu, obcy w po­
śród mieszkańców gorącey stfery, zwraca łzami 
zalane oczy do swojey północney oyczyzny. Tak 
z ogromoey massy szczęśliwemi podług ciebie 
nazywanych, niknie milion po milionie. Dzieci 
wzdychają do ozdób piersi dorosłych ludzi po­
krywających , dorośli płaczą że znowu dziećmi 
bydź nie mogą. Potok naszych umiejętności co­
la się wstecz do swojego zrzódła , i poranek i 
wieczór równie mgła pokrywa, jedney nocy zo­
rza wieczorna i zorza poranna koniecznie spot­
kać się muszą, a mędrzec co się chciał przedrzeć 
przez mury oczóm jego jako śmiertelnika nie­
dostępne, z czasem zamienia się znowu w słabe 
dziecko. J^o Adolfie, cóż narzucisz temu —- od­
powiedz,

A d o l f .
Ja mówię —  £e chocjąż wyspy nie dosięgli 

przecież podróż sama zpodziłą ipj yyielę przyje_ 
inności.

W  q l m a r.
Chcesz mówić, że przed oczyma wędrowni-? 

ków w praw o  i w lewo snuły się czarujące wi­
doki okolic. Adolfie! I czyż dla lego bydż wy­
stawionym na szturm wyuzdanych wiatrów, dla 
tegoż drzep na widok najeżonych opok , i po 
fey w od qey pustyni trzykrotnie co chwila zc
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śmiercią walczyć ? N ie m ó w  już ani słowa, móy 
smutek jest wyniównieyszym niż twoja radość.

y i  d  O l f .
Ale czyż mam dla tego zdeptać fijałek po^ 

wojemi nogam i, że róży dostać nie mogę. Al 
1)0 czy mam się wyrzec dzisieyszego majowego 
r a n k a , że wkrótce burza zaćmić go może —  
czerpani teraz wesołość pod tern niezachmurzo- 
nem błękitem niebios , i ona mię jeszcze pocie* 
szać będzie, kiedy czas burzy nastanie. Czyliż 
dziś nie mam zrywać kw iatka , że on do jutra 
straci swoją wonie? Ju tro  go rzucę bo zwię- 
dniał, ale zerw ę znowu jego braciszka , co się 
dziś w początku rozwijać poczyna.

o l rn n r.
N a p ró ż n o —  Napróżno! gdzie się tylko w y ­

lęgnie rostek przyjemności, tam w n e t  go otoczą 
łiuyne zielska goryczy. Gdzie spadła jedna łza 
rozkoszy, tam ziemia przesiękła łzami przez roz­
pacz wylanemi. T u  gdzie człowiek z radością w y­
krzyknął , pod jego stopami jękło mnóstwo u- 
mierających owadów. W  tey samey chwili gdy 
nasze uniesienie do nieba się wzbija , wyją ty­
siące przeklęstw  potępienia. Jes t  to zwodnicza 
loterya , z klórey k ilku zalcdwo korzysta , gdy 
tymczasem niepoliczeni narzekają , iż się ją o- 
szukać dali. Każda kropla czasu jest minutą 
śm ie rc i , każdy pyłek z wiatrem  unoszący się 
jest kamieniem grobowym znikłey przyjemno­
ści. W  każdym punkcie nieskończonego świata 
śmierć wycisnęła pieczęć swojego jedynowładz- 
tw a. Na każdym proszku całego przyrodzenia 
czytam straszny napis 1—  Z nikom osc .
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- A d o l f -  
Wszelakoż można by powiedzieć , że każdy 

odgłos jest równie pieśnią pogrzebową znikłego 
szczęścia, jak hymnem miłości, rozlaney po ca­
łev przestrzeni. Wolmarze , pod temi lipami 
pierwszy raz pocałowałem moją Maryą.

IFclm ar (nagle odbiegając).
Młodzieńcze, pod temi lipami moja Laura 

skonała. E- Tański.

D o  m ł o d z i e ż y .

Czas w  rączym  biegu upływa : 
W szystko  wraz z sobą porywa- 
I  lubey młodości chwile ,
Jego sie nie oprą sile.

Jak róża gdy się rozw in ie ,  
W k r ó tc e  więdnieje i ginie;
T ak  z wdzięków do niey podobna, 
P rz em ija  młodość nadobna.

K o rz y s ta y  więc, luba m ł o d z i ,
Z  czasu co rychło  uchodzi ,
D n i  w ieku  twojego złote,
Zbogać w naukę i  cnotę.

Co zdołasz zasiać szczęśliwie,
Na serca, rozumu, n iw ie  ,
P ók i  się wiosna n ie zmieni,
To w pożney zbierzesz jesieni.

Gdy styrasz młodość twą m arnie, 
Źal cię niewczesny ogarnie.
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P rz y k ry  smutek p rsy yd z ic  z laty,
L e c z  już n ienagrodzisz s t r a t y i

K o rzys ta y  więc, luba m ło d z i  ,
Z  czasu co rychło  uchodzi,  
l ł n i  wieku twojego z łote ,
Zhogać w naukę i cnotę.

X .  A . Moszyński P ijar .

D o  S K O W R O N K A .

Skowronku móy ulubiony !
G dy ci się p i ln iey  wpatruję ,
W i d z ę  się bydź zaw stydzony ,
1 w duszy n iepokóy czuję.

T y  od poranney godziny ,
Skoro  noc znika z sw ym  c ien iem ,
W  powietrzne w znies lon  krainy,
H o łd  S tw órcy składasz twem pienieni.

T yś  n iew inny w każdey dobie.
T w y c h  pow inności nie zdradzasz. 
Natura prawem jest tobie ;
Z  tern praw em  życ ie  tw e zgadzasz.

A ja com z n ieb io s  szczo d ro ty  ,
Tak wieln zbogacon dary ,
Co znam dawcę m ey istoty;
Św iatłem  rozumu i w iary.

Pośród namiętności w rzaw y >
K tórym  oporu nie stawiam,
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I  łamię jego ustawy,
I  winney czci Mu odmawiam*

Jak  wielbić pana nad pany,
Ja k im  być jego czcicielem ,
Bądź moim, ptaszku kocliany,
Bądź moim nauczycielem.

. Tenie .

E  r  I  G R  A M  M  A T  A (tegoż).

1.
M arek  praw nik  próźen zdrady,
Ale jest drogi zakaty.
Syp mu garściami dukaty,
P ew nie  dobrey  nie da rady.

2 .
Bolesław śmieje się z bóstwa ,
G ardz i  przyszłości nadzieją.
Lecz i z jego m arzeń mnóstwa ,
I  z niego wszyscy się śmieją.

3.
Pyta ł  się Paw ła Nicety:

Ozemby zastąpić można zalety ,
Na których zbywa sercu lub głowie? 

P ien iędzm i,  P aw e ł  odpowie.

4.
Chceszli bydź wspominanym k iedy  legniesz w grobie? 
Sposób naylepszy, długi zostawić po sobie.

5.
Los zmienny: tyś bogaty, ja jestem ubogi:
S tąd  mi właśnie nadziei,  tobie powód trwogi.
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6.

(z fra n c u zk ie g ó ) .
Jędrzey, co dobrze świata używał,

Dla którego dniem szczęścia był każdy dzień tłusty ; 
Żeby wielkiego postu nie odbywał,

Umarł na same zapusty.

7 -

[z francuz!).
Klot, któremu potrawy boki rozpierały,
"Wstał od stołu , w tern wchodzi ubogi zgłodniały. 
Zasil, wesprzyy mnie, panie, czci naywiększey godny: 
Klot rzecze, jak szczęśliwy ten biedak, żc głodny.

8.
D o P o s tu m a  z flla rc y a lisa .
W ielkieś czynił obietnice,

Kiedyś noc całą wytrząsał szklenice.
Obietnica w poranku nie była uznaną.

Poslumie! piy więc i rano.

9*

N a śla d o w a n ie  z  teg o ż.
Skorom się tylko dowiedział ,

Żeś w oyczystą, Marcinie, zagrodę powrócił;
Ja, com się tyle twoją niebytnością smucił,

Nie długom w domu usiedział.
Abym się twoim widokiem ucieszył,

Bym cię powitał, wkrótcem do ciebie pośpieszył;
Lecz nie zostałem wpuszczony.

Przyszedłem z rana, w południe, wieczorem.
Zawsze mnie nie pod jednym zbywano pozorem.
Już, żeś chory, spoczywasz, już, żeś zatrudniony
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Żebyś mię za natręta płocho nie poczytał,
Dłuższych w tey mierze starań już nie czynię. 

Lecz, jeśli nie chcesz, abym cię powitał,
Bądź zdrów Marcinie. Ten&a.

O b a  H o r a c y u s z a ,  z a w i e r a j ą c a  w r ó ż b ę  o z b u r z e n i u  

T r o i .

Pasto r  cum t rah e re t  per f re ta  
navibus .  X .  i .  O. i5.

Przez  morskie tonie, gdy w ideyskiey łodzi ,
Kraśną Grcczynkę wiezie gość przewrotny , 

Nereusz wiatry burzliwe łagodzi,
Aby opiewał Troi wyrok smutny.

»\V'ieziesz do domu, w chwilę nieszczęśliwą,
I ę, którąć Greki znów odbiorą bitne.

Sprzysięgli zerwać występne ogniwo ,
I  zburzyć Troi państwo starożytne.

»Ach! jak okropne klęski ją obarczą!
.lak wielkie ludom przeznaczono znoje !

Już chciwa pomsty, z rydwanem i tarczą ,
Pallas gotowa na mordercze boje.

sDaremnie ufny w W enery  obronie,
Będziesz układał i trefił twe włosy;

Albo, zasiadłszy w miękkich niewiast gronie, 
Pieszczone z lutni wydobywał głosy.

«Prózno unikać będziesz grechiey broni.
Lotna cię strzała gnozyyska doleci.

Oszczep i rączy  Ajax cię dogoni.
Padniesz! i włos twóy kurzawa oszpeci.
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•Nie widzisz? oto, zguba twey k ra iny  ,
Chytry  Clisse s, Nestor  długowieczny.

Patrz!  jak cii,- ś ledz i  T cucer  z Salaminy,
Jak  na cię Stenel naciera waleczny,

• S tene l,  co końm i zręcznie rządzić umie.
Da ci się poznać i M eryon  śmiały.

Oto Dyomed szuka ciebie w t łum ie ,
W ię k s z y  od oyca z dzieł rycersk ich  chwały,

>Ty przed n im , właśnie, jak jeleń p ierzch liw y,
Gdy uyrzy  wilka, rzuca pożywienie ,

Co tchu uciekać będziesz nieszczęśliwy:
Acz nie to lubey p rzy rze k łeś  Helenie,

• G n iew  Achillesa, mnogich klęsk p rzyczyna ,
P rzew lecze  na czas zgon twóy I liou ie .

Lecz prżyydzie  smutna w lat k ilka godzina ,
J  pyszna T ro ja  greckim ognieru spłonie,

____________  T ego i,

O d a  t f . g o ź  d o  D e l i u s z a .

Aezpiam m e m e n t o  rebus  in  ar* 
d u is  i  t .  d. X ,  2 .  O .  3 ,

Gdy cię, móy D eli ,  nieszczęścia obarczy , 
P om niy  stałości uzbro ić  się ta rczą ,  
l  od zbytniego wstrzymąy się wesela,
K ie d y  ci swoich los względów udziela,

U m r z e s z — czy smutek gnębi cię Zgryźliwy,
Czy w dni świąteczne, twym bytem szczęśliwy, 
Leząc swobodnie na miekkiey darn in ie  ,
P ijesz  węsołość w falerneńskiem winię,



T am ,  gdzie  t opol e  i sosny do r od n e ,
Ł ą c z ą c  gałęz ie  r o b i ą  c i en i e  chłodne ;
( i d z i e  w l i c znych  skr ę t ach  biegąc s t r u m y k  mał y,  
7j  p rz y j e m n y m  s z m e r e m  leje wód k ry s z t a ły ,

rl arn kaź ,  móy  D e l i ,  p r zyn i e ść  wina ,  won i ,
1 r óży ,  k t ó r a  p r ę dko  wdz i ęk  swóy ron i .
Pók i  c i  s ł uż ą  lata i  ma j ą t ek ,
I  póki  P a r k a  p r zęd z i e  życia  w ą t ek .

Opuści s z  dom twóy,  i gaje c i en i s t e  ,
] wieś ,  gdz ie  T y b e r  t oczy n u r t y  c zys t e  ; 

l e  s k a r b ów  stosy,<skoro legn ie sz  w g robi e ,  
Ł a k o m y  dz iedz i c  z ab i e r ze  po tobie.

/  *

N ic  n ie  pomo że ,  czy kto  z bogactw s łyn ie  , 
Inacl ia  w svyojey umie szcza  k r a i n i e ,
( lży l i  c i e rpk i ego  ubós twa  doznaje ;
K a żd y  podz i emne  zw ie dz i ć  m u s i  k r a j e .

W s z y s t k i c h  dosi ęgnie  ów w y r o k  ok ru tn y ,

W szy s tk i ch  się w u rp i e  lps^obraca smutny.  
P r ę d z e y  czy poźn iey,  j ak ko l ey  nas t anie ,
Z  z i em i  na  w ie cz n e  póydz iemy wygnanie .

Tenże.

I ’ o z k g n a n i f . o k o l i c  t .

Zegnam cię,  l a sku  z ielony!

ż e g n a m  was ,  m i łe  s t r um ie n i e  !
Srog i ch  w yro kó w  z r z ąd z en i e ,

W  da l ek i e  pędzi  mię  s t r ony .

Zyyc i e  na  zawsze  s zczę ś l iw ie .
Los  wasz  mnie dużo  obchodzi .

V z .  W  U. L iter . N ad . T . V . i S ó o r .  g rudzień ' 2 4
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Niech wam upały skw arliw e ,
Niechay wam zimno nie szkodzi.

Jakże  szczęśliwy, jak miły,
Czas w tey przepędzałbym  stronie

Gdyby mi losy zdarzyły,
Żyć, um rzeć,  na  waszem łonie.

Dyano! co masz nad temi,
Błogą opiekę gajami !

Jeś l im  twóy ołtarz świeżemi
Codziennie w ieńczył kwiatami.

Jeźe lim , p rzy  lu tni dźwięku ,
Opiewał twoje pochwały,

Spraw , aby te, pełne wdzięku,
Znowu mię s trony uyrzały.

A jeśli smutne zrządzenie  ,
Sprzecznem  się stanie mey chęci,

Nie znikniecie z mey pamięci,
W y  gaje! i *vy s tr u m ie n ie !

P o e t a  i  m u c h a ,  ( B a y k a )*

Raz w letn iey  dobie,
Gdy much bez liku;
Jan  p rzy  stoliku ,

I  przy butelce usiadłszy sobie,
Składał w iersz na im ieniny,

P an i Podstoliny.
Lecz mu to z wielkim szło trudem. 
“W łaśnie jak Żyd nad talmudem :



K i w a  się,  m r u cz y ,  i myś l i .
To  napi s ze ,  to p r zekre ś l i *
1 choć w inem wenę  w zmaga ,
N ic  to j ednak  nie pomaga .
J u ż  był  b l i zk im  dz i eń  i m ie n i a  ,
A tu z awsze  jak z kamien ia .
N ie  dz iw  więc,  że w  z ły m był  sosie.

W  tern j edna  mucha ,  śmie l szey  na tu ry ,
Spuszcza  się z gó ry ,

I  na poety us iada nosie.

J a k b y  p io r un em  r ażony ,
J a n  w ne t  się z ry w a  ,

R z u c a  się na wszystk i e  s t rony,  
W s z y s t k i c h  na pomoc p r zyzyw a .
1 na zagładę m u ch y  skazuje.

W s z c z y n a  się b i twa ,
K r z y k i ,  goni twa.

J l e  ich t y lko  w domu  się znayduje .
J a k  g r ad  padają  pod częs t emi  c iosy ,

W s z ę d z i e  t r upów l eż ą  stosy.  . . .

Zle s ł ahym,  k i e d y  mocny  się obraża.
J a k ą ż  ta  bayka  p r a w d ę  ma na celu?
Oto,  iż  n i e  r a z  na św iec i e  się zda r za  ,
Z e  za jednego poku tu j e  w ie lu .

Tenie.


